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Ś w i a t  w k i l k u  w i e r s z a c h
N ajw ażniejszym  w ydarzen iem  ub. mies. 

by ło  ogłoszenie w dniu 21 „deklaracji 
ideow ej płk. K oca“. Je s t to dek laracja , opar­
ta  na K onstytucji kw ietn iow ej, zaw iera jąca  
ogólne ram y  p rogram u now ego Obozu naro­
dow ego. D ek larac ja  ta, b ędąca zapow ie­
dzią konsolidacji w szy stk ich  sił społeczeń­
stw a, zosta ła  w yg łoszona przez  mikrofony 
P o lsk iego  R adia i p ow tó rzona na łamach  
całej p rasy , to też treść  jej niewątpliwie 
znana jest w szystk im  naszym  czytelnikom.

*

W ysokim  K om isarzem  na W olne Miasto 
G dańsk z ram ienia Ligi Narodów, został 
S zw ajcar, prof. Karol Burckhardt, członek  
m iędzynarodow ego  C zerw onego Krzyża.

*

W  ubiegłym  miesiącu prasa zagraniczna  
podała sensacyjne wiadom ości o przygoto­
wującym się „przyłączeniu“ Gdańska do 
R zeszy  Niemieckiej, na co m iałaby Polska  
w yrazić zgodę. Niemiecka i gdańska ęgen- 
cje prasowe zaprzeczyły  rozszerzanym  
wiadom ościom , zareagow ała też przeciwko  
tym  pogłoskom , rzecz jasna, i prasa polska. 
Opinia publiczna zagraniczna, gdy chodzi 
o Polskę, winna w iedzieć, że słow a Mar­
szałka Śm igłego-R ydza o tym, i e  nie damy 
„ani guzika“ oderw ać z polskiego stanu po­
siadania, mają za sobą cały  Naród Polski.

*

Pam iętam y zapew ne w szy scy  komunikaty 
prasowe, donoszące o styczniow ej katastro­
fie jednego z piętnastu polskich lugrów śle­
dziow ych, należących do tow arzystw a ry* 
bołów czego „M ewa“. Jak wiadomo, trzy  
z tych statków , m ianowicie „M ewa Ul, „Me­
w a IV“ i „M ewa VIII“, zginęły wówczas 
i, mimo poszukiwań, czynionych drogą radio­

wą, przez kilka dni nie d aw ały  o sobie zna­
ku życia! O statecznie dow iedziano się, że 
dwa zaginione lugry schroniły się przed sza­
lejącą na m orzu bu rzą  do m ałych  portów  b a ł­
tyckich, trzeci natomiast, „M ewa VIII“ roz­
trzaskał się na mieliźmie w  okolicy przyląd­
ka Darsserort. Załoga lugra, która w momen­
cie tonięcia doznała przeżyć bardzo ciężkich  
i dram atycznych, na szczęście  nieomal 
w ostatniej chwili została uratowana przez 
załogę niemieckiej szalupy ratunkowej. 
W  uznaniu tych zasług dzielnych ratowników  
niemieckich, którzy w niezw ykle trudnych 
warunkach nie zawahali się narazić w łasn e­
go życia  dla w yratow ania polskich m aryna­
rzy, ambasador Rzeczpospolitej wyraził 
rządowi R zeszy  podziękowanie w  imieniu 
rządu polskiego.

#

W łaściciel jednej z największych w Nor­
w egii flotyll do połowu w ielorybów , Lars 
Christensen, doniósł z pokładu statku „Fhor- 
shaven“ z terenu mórz arktycznych, że 
współpracujący z nim lotnik, Vingo W iderce, 
odkrył n ow y ląd, położony między 35 a 40 $t. 
szerokości wschodniej. Na ląd ten, składają­
cy  się z górskiego łańcucha, którego najw yż­
szy  szczy t sięga 1500 m, został zrzucony 
z samolotu sztandar norweski. Podobnie na 
Morzu Czarnym w  okolicy Symferopola, 
w odległości 300 m od brzegu, nieoczekiw a­
nie z dna morskiego w yłoniła się nowa w y ­
spa, długości 250 m, szerokości 30 m i w y so ­
kości około 6 m. Nie jest to jednak ląd stały, 
a powstanie jego tłom aczone jest runięciom  
do morza w ielkiego m asyw u skalnego, pod­
m yw anego od dłuższego czasu przez fale 
morskie. W skutek wielkiej siły  uderzenia 
m asyw u o dno, opodal w yłoniła się nowa 
w yspa. Zjawisko to nie jest odosobnione, 
gdyż podobne było już przed kilkunastu laty 
notowane w pobliżu Odesy
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J e s t  n a s  t y l k o  pó l  m i l i o n a
Dochodzi 20 rok istnienia Ligi Morskiej i Ko­

lonialnej, w której szeregach na przestrzeni tych 
lat zebrało się nas, członków LMK, tylu, że nie 
jednego wprawia w podziw liczebność naszej 
Organizacji: jest nas przecież — przeszło już pół 
miliona.

Czy cyfra ta może być powodem dumy i za­
dowolenia? Bezwzględnie tak. Tym bardziej, 
że liczba ta nie oznacza ilości osób, związanych 
dla jakiejś tam mrzonki, lecz że jesteśmy pół­
milionowym zbiorowiskiem ludzi, których ide­
ologia morska jest równoległa z morskim pro­
gramem Państwa Polskiego, — a ideologia ko­
lonialna, zapoczątkowana przez LMK, na oczach 
naszych przenika do co raz szerszych w arstw  
Narodu.

Sprawy morskie, dzięki naszej pracy propa­
gandowej, są dziś bliskie wszystkim Polakom, 
sprawy zaś kolonialne, po kilku latach pionier­
skich wysiłków LMK, stały się dziś przedmio­
tem polityki rządu polskiego. Problemy su­
rowcowe, osadnicze, emigracji żydowskiej — 
poruszane są już przez naszych dyplomatów na 
terenie międzynarodowym.

Jesteśmy dumni z tego, oczywiście. Ale, czy 
w latach rozkwitu naszej ideologii nie zapom­
nieliśmy o czymś, co jest jedną z podwalin na­
szej prężności i siły? O dalszym rozroście li­
czebnym LMK? W arto się nad tym zastano­
wić.

Zrazu, gdy w Polsce zaczynała dopiero kieł­
kować idea morska, jakże trudno było powięk­
szać nasze szeregi. A przecież, dzięki rzetelne­
mu wywiązywaniu się członków z tego oczy­
wistego obowiązku, — jakim jest zjednywanie 
nowych entuzjastów tak godnej sprawie, — Li- 
gc zaczęła w zrastać liczebnie w tempie nie­
zwykle szybkim, płynąc ku morzu co raz to po­
tężniejszą falą społeczną, w  której dziś nie brak 
przedstawicieli jakiegokolwiek bądź środowi­
ska, od w arst najzamożniejszych aż do najuboż­
szych ze wszystkich dzielnic kraju. I urosła ta 
fala. Jest nas dziś — przeszło pół miliona.

Czy cyfęa ta może być powodem dumy i za­
dowolenia? Oczywiście, że tak, lecz... Nieste­
ty, należy stwierdzić, że nasz rozrost liczebny, 
aczkolwiek nadal zwiększający się, jest jed­
nak — mimo tak wspaniałych wyników szerze­
nia się naszej ideologii — powolniejszy, niż po­
przednio. * Szeregi nasze, zamiast wciąż pod- 
wajać się, jak to było przedtem, od pewnego 
czasu zwiększają się w postępie zbyt małym 
wobec przeszło pięciuset tysięcy członków, któ­
rzy by przecież mogli przyczynić się do bar­
dziej intensywnego rozrostu liczebnego LMK.

Liga, która za szczytne zadanie postawiła 
sobie, by 34-milionowe społeczeństwo lądo­
we — jakim jeszcze jesteśmy — przetworzyć

na społeczeństwo, całkowicie oddane sprawom 
polskiego morza i kolonij dla Polski, — nie mo­
że opierać swej działalności wyłącznie na po­
siadanej dotychczas ilości członków. A jest 
nas — tylko pół miliona.

Zagadnienia morskie i kolonialne muszą, je­
szcze za pokolenia obecnego, tak przeniknąć 
w życie Polski, aby, raz nabraw szy rozpędu, 
same niepohamowanie toczyły się swoim to­
rem za czasów pokoleń przyszłych.

To też zagadnienia te muszą być już teraz 
w całej pełni i jak najszybciej realizowane, 
a lealizacja ich wym aga ciągłej troski, ciągłej 
podniety, abyśmy mogli dogonić inne narody, 
naprawdę morskie i władające koloniami.

Jakże jednak słabo wśród ogółu naszego spo­
łeczeństwa przejawia się troska o spraw y mor­
skie i kolonialne, skoro w sprawach tych zdaje 
się ono przede wszystkim na pracę rządu, 
i skoro trosce tej daje zbiorowy w yraz zaled­
wie około półtora procent 34-milionowego Na­
rodu, a więc tylko znikoma część jego, zorga­
nizowana w LMK. To też my, członkowie Li­
gi, powinniśmy dbać o to, aby zrozumienie dla 
konieczności intensywnego rozwoju spraw  
morskich i kolonialnych znalazło rzeczowy od­
dźwięk i poza nami samymi. Przecież nie tyl­
ko tym winniśmy spełniać swoją rolę i obowią­
zek organizacyjny, że ofiarnie płacimy skład­
kę i że czytaniem pism LMK pogłębiamy naszą 
o tych sprawach wiedzę.

Każdy z nas winien czynić dla spraw tych to, 
na co go stać, co leży w jego możliwościach. 
Rząd powołany jest do prowadzenia polityki, 
inżynier i robotnik portowy budują porty i sta t­
ki, m arynarz pracuje na tych statkach, kupiec 
prowadzi handel zamorski, jeszcze inni kształ­
cą się, by zdobyć wiedzę morską i w ykorzy­
stać ją z pożytkiem nie tylko własnym, ale i ca­
łego społeczeństwa.

Poza nimi jednak jest jeszcze wiele osób, któ­
re nie mają, zdawałoby się, bezpośredniej moż­
liwości przyczynienia się do rozwoju myśli 
morskiej, czy kolonialnej. I ci również nie po­
winni bezwolnie opuszczać rąk, przypatrując się 
z biernym zadowoleniem temu, co robią tamci. 
Jest to bowiem karygodna opieszałość, która 
hamuje należyty rozwój gospodarczy naszej Oj- 
zcyzny. Każdy z nas musi wynaleźć sobie ta­
ki odcinek pracy, na którym może stać się dla 
spraw tych pożytecznym.

Kto z nas, członków LMK, daleki jest od bez­
pośrednich spraw morza i kolonij — ten nie­
chaj jeszcze dziś to sobie postanowi: „Jutro 
zdobędę dla Ligi jednego nowego członka“.

Jeśli wszyscy, których nas jest już prawie; 
pół miliona, wprowadzi w czyn to szczere po** 
stanowienie — już jutro będzie nas milion!
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Musimy emigrować
Ani reforma rolna, ani osuszenie Polesia, ani 

podniesienie kultury rolnej nie sa w s ta n ie m  
długie lata zmniejszyć tej dysproporcji, jaka 
istnieje miedzy naszym przyrostem naturalnym . 
i przyrostem środków utrzymania.

W dziedzinie tego objawu życiowego nie je­
steśmy odosobnieni, idziemy w szeregu innych 
narodów, posłuszni odwiecznemu prawu natury, 
nieco spóźnieni nawet, jak spóźnionymi jesteś­
my na drodze gospodarczego i kulturalnego roz­
woju.

Przeszło stuletnia niewola nałożyła nam peta, 
pozbawiła możności prowadzenia aktywnej po­
lityki na tym doiu spychając do roli czynnika 
biernego, podioo rządku jace go sie interesom
i woli tych, co nas ubiegli przy podziale kuli ziem­
skiej pomiędzy poszczególne narody, przy zdo­
bywaniu nowych, dziewiczych jeszcze krajów 
Ameryki, Afryki czy Australii. Te — zdobycz 
swoją strzegą i bronią jej coraz zazurośniej, tym 
bardziej, im wiecej wysiłku w zdobycie i utrzy­
manie tych krajów włożyli. A nie było to łatwe 
zadanie. Nieznana przyroda, dziki zwierz, 
a nade wszystko dziki człowiek bronili wstępu 
do tych zaczarowanych krain, stąjąc energicz­
nie do walki o swoje swobody i prawa.

Krwią i potem trzeba było zdobywać obywa­
telstwo nowej ziemi, prawo do życia.

Tysiące p'cnlerów ginęło, znacząc mogiłam: 
drogi i granice dla przyszłych pokoleń, wydzie­
rając dziewiczym tym krajom ich tajemnice 
i bogactwa.

I my kiedyś za wielkich dni Najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej mieliśmy swoich pionierów, ry­
cerzy kresowych, co szli bronić wschodnich na­
szych rubieży i zdobywać nowe połacie kraju— 
ludzi, co tworzyli życie na pustych jeszcze ob­
szarach, gdzie nieśli cywilizację, skąd czerpali 
bogactwo, które wzmagało potęgę naszego Pań­
stwa.

Później, gdy zawierucha dziejowa zamknęła 
nam drogę do podbojów, odcięła od życiodajnych 
przestrzeni, szabla wypadła z osłabłych dłoni, 
a symbolem czynu zaczęły stawać się książ­
ka i cyrkiel, przeżyliśmy nowy okres pionier­
stwa, który w dziejach cywilizacji trwałe pozo­
stawił ślady. To, w przeważnej swej części, 
emigracja polityczna z okresu porozbiorowego 
i powstań, której czyny i prace były widocznym 
dowodem istnienia uciemiężonego narodu, prote­
stem przeciw popełnionej zbrodni.

Szlachetna wzniosłość uczuć, poczucie honoru, 
głębokie oddanie sprawom społeczeństw, wśród 
których żyli, w iara w zwycięstwo polskiej spra­
wy, budziły szacunek, nieomal kult dla naszego 
Narodu. Oni to, emigranci, budowali najwyższe 
i najdłuższe koleje na świecie, kierowali wielki­
mi przedsiębiorstwami na obczyźnie, wycho­
wywali i kształcili—na politechnikach i uniwer­

sytetach niemieckich, szwajcarskich, francu^ 
skich, amerykańskich i rozmaitych innych—całe 
szeregi młodzieży wszelkich narodowości.

Nie było kraju, gdzie by nie zostawili śladów 
swojej bytności. Nie było dziedziny wiedzy i ba­
dań, gdzie by nie złożyli ofiary z pracy swojej, 
a nieraz z życia. Imię ich legion. Szli, by roz­
sławiać iniie polskie, by w dorobku cywilizacyj­
nym ludzkości nie brakło polskiego wysiłku i pol­
skiej zasługi.

A wreszcie do głosu i do udziału w pochodzie 
cywilizacyjnym ludzkości doszli i ludzie pługa, 
kielni, oskarda — twardej, cichej, upartej, choć 
n:e błyskotliwej pracy.

W końcu ubiegłego stulecia, gnany tęsknotą 
do swobody, spragniony szerszych ambicji ży­
ciowych, ruszył na podboje chłop i robotnik 
polski.

Poszedł karczować pustkow'a Kanady, wy­
dzierać ziemi bogactwa zachodnich stanów 
Ameryki, rozorywać dziewicze stepy Texasu. 
trzebić i palić puszcze Brazylii i Argentyny 
zdobywać wstępnym bojem miejsce dlla siebie 
i swoich.

Pobudowali miasta i olbrzymie kolonie, ty­
siące szkół i kościołów, by do zasług dawnych 
naszych pionierów dodać sławę twardej, pra­
cowitej, karnej i uczciwej gromady, która 
wszędzie, gdzie stąpi, staje się niezbędnym* 
i cenionym czynnikiem w łonie nawet obcych 
sobie społeczeństw.

Dziś, dzięki wysiłkom poszczególnych ludzi, 
szerokiej akcji takich organizacyj, jak Liga Mor­
ska i Kol. lub Zw. Polaków z Zagranicy, świa­
domość konieczności * wychodźtwa i jego pozy­
tywnych wyników dla całego Narodu, przenik­
nęła do szerokich sfer naszego społeczeństwa 
i zdajemy już sobie sprawę z tego wpływu na 
cały nasz organizm narodowy, jak dobrze 
zorganizowane i dobrze pokierowane wychodź- 
two może wywierać. Przejęliśmy się już prze­
świadczeniem, że granice narodowe nie ko­
niecznie pokrywają się z gramcami pań­
stwa — a są one tym szersze i tym  pełniejsze 
im większą jest jego siła i prężność.

W wychodźcach przestaliśmy już widzieć ofia­
ry chorobliwych stosunków społecznych. W wy- 
diodźtw ie zaś widzimy nie półśrodek na niedo­
magania naszej struktury gospodarczej, ale ka­
d ry  bojowe Narodu, które idą zdobywać nowe 
tereny dla swojej rasy, języka, cywilizacji, roz­
szerzać stan posiadania, swe wpływy.

Daś wychodźcy uczuć swą łączność, zrozu­
mienie jego potrzeb i celów, uznanie dla jego 
wysiłków i pracy — to zbudować gmach lep­
szego i bogatszego jutra, to rozszerzać i wzmac­
niać Ojczyznę.

K. Warchatowski



M ł o d z i e ż  a k o l o n i e
Polska. Już w kolebce skazano dziecko na 

wegetację w ciasnych granicach państwa. Cze­
ka je mały i nędzny światek przeciętności, cze­
ka je ograniczoność warunków rozwojowych 
na każdym kroku.

Anglia, Francja, U. S. A. Przyjście nowego 
obywatela na świat wita się z radością. Stoją 
przed nim wszelkie możliwości. Niezmierzone 
obszary kolonialne czekają na jego inicjatywę 
i pracę.

Dlaczego ma istnieć tak krzycząca różnica 
między możliwościami życiowymi dziec^ 
państw nasyconych i dzieci państw głodnych/
Czy można nazwać sprawiedliwym taki po­
dział ziem, który już w zaraniu życia krzywdzi 
jednych, a faworyzuje innych?

Polska. Tysiące młodzieży pochłania tysiące 
barwnych książek podróżniczych. Przed wy­
obraźnia przesuwają się błękitne morza i dale­
kie słoneczne krainy. Równocześnie przycho­
dzą refleksje: Dlaczego my, właśnie my nie 
mamy w swym posiadaniu tych wspaniałych 
odległych lądów?... Budzi się zazdrość i poczu­
cie krzywdy.

Anglia, Francja, Belgia. Młodzież może za­
wsze swoim marzeniom nadać szatę rzeczywi­
stości. Dzielne, przedsiębiorcze jednostki w ysy­
ła się do kolonij, aby, zahartowane w  trudach 
innych warunków życiowych, powróciły z pew­
nym zasobem doświadczenia i szerszym świa­
topoglądem do macierzy lub by służyły na miej­
scu swej dalekiej ojczyźnie, walcząc o jej po­
tęgę polityczną i gospodarczą

Kolonie są szkołą hartu dla młodzieży. Kolo­
nie są dla młodzieży tym, czym plac ćwiczeń 
dla pułku.

Dajmy młodzieży polskiej ten plac. a prze­
konamy się. że hartem, inicjatywą i zdolnościa­
mi walczenia nie ustępuje bynajmniej swoim 
rówieśnikom z innych krajów.

Polska. Tysiące już dorosłej młodzieży dusi 
się w ograniczonych warunkach bytowania.
Tysiące pcha szerokość inicjatywy w szeroki 
świat. Świat jednak jest zamknięty.

Jednostki niezwykłe, z których przy istnieniu 
sprzyjających warunków w yrastają wodzowie 
życia politycznego i gospodarczego, spalają się 
na ołtarzu powszechności.

Transport bawełny w Brazylii

Ciasne granice państwa i ubogie możliwości 
pracy w większym zakresie niszczą ich ekspan­
sywne zdolności. Część z nich, ogarnięta sza­
łem czynów śmiałych, czynów wielkich, ktere 
nie mogą przy istniejących warunkach znaleźć 
swego zdrowego ujścia, schodzi na drogę w y­
stępku.

I tu jest moralne tło naszych żądań kolonial­
nych, nie mniej ważne jak tło surowcowe i po­
pulacyjne. Droga występku pochłania wielu lu­
dzi, zakrojonych na miarę nieprzeciętną. Inni 
osiadają na szarzyźnie naszego życia, jeszcze 
inni oddają swoją pracę i swoje zdolności na 
usługi obcych.

Ile polskiego kapitału, talentów pracuje w ob­
cej służbie kolonialnej?

Zejdźmy do szarego człowieka: do chłopa 
łaknącego ziemi, do rzemieślnika pozbawione­
go warsztatu, do robotnika bez pracy. Rok 
rocznie dorastają nowe kadty pracowników 
i stają w szeregach bezrobocia, podczas, gdy 
w Afryce, Ameryce, Australii olbrzymie tere­
ny mogłyby z łatwością zaspokoić największy 
głód ziemi i pracy, gdyby nie egoizm państw 
nasyconych.

Szary człowiek potrafi długo znosić dolegli­
wości swego upośledzenia, lecz może przyjść 
chwila, że napięte nerwy nie wytrzymują zbyt 
krzyczącej krzywdy...

Nie chcemy tego! Wierzymy, że państwa 
nasycone w zrozumieniu dobra całej ludzkości 
odstąpią część swoich przywilejów — wierzy­
my, że nastąpi sprawiedliwy podział kolonij, 
przy którym państwa głodne zdobędą warunki 
ludzkiej egzystencji. Eugeniusz Kaczmarek
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Z naszej przeszłości morskiej
Dążenie Polsk i ku m orzu zaczęło  się, jak 

w iadom o, jeszcze w  czasach p rzed h is to ry cz­
nych, za p ierw szych  P iastó w , poprzedn i­
ków  M ieszka I-go. U rzeczyw istn ił te dąże­
nia M ieszko I-szy, zajm ując P om orze Nad- 
odrzańskie ze Szczecinem  i p rzekazu jąc  n a ­
bytk i pom orskie B olesław ow i C hrobrem u. 
Od tego czasu, t. j. od początków  X!-go w ie­
ku, ziem ia pom orska, c iągnąca się od ujścia 
O d ry  po ujście W isły , stale należała  do P o l­
ski. C zasam i zw iązek  ten byw ał luźny, jak 
za O dnow iciela, czasam i b ardzo  ścisły , jak 
za K rzyw oustego , lecz zaw sze P om orze b y ­
ło jedną z naszych  dzielnic i to dzielnic w a ż ­
nych, co podkreślił B o lesław  K rzyw ousty  
w  sw oim  testam encie , łącząc  posiadanie P o ­
m orza  z posiadaniem  K rakow a. Potem , k ie­
dy  w  dobie podziałów  odpadło P om orze 
N adodrzańskie (za K azim ierza S praw ied li­
w ego) i o derw ało  się N adw iślańskie (za L e­
szka B iałego), to p ierw sze dążenie łączącej 
się P olsk i było  znów  ku B ałtykow i. P rze m y ­
sław  W ielkopolski ukoronow ał się na k ró la  
dopiero w ów czas, k iedy  posiadł k ra inę po­
m orską z G dańskiem . S chy łek  epoki p ia­
stow skiej, czasy  Ł okietkow e i K azim ierza 
W ielkiego, dają u tra tę  P o m o rza  N adw iślań­
skiego na rzecz N iem ców  w  postaci Z ako­
nu K rzyżackiego, lecz d ynastia  Jagiellonów  
naw iązuje s ta rą  nić p iastow ską, g rom iąc za­
borców  pod G runw aldem  i W iłkom ierzem  
i rozpoczynając z K rzyżakam i w ojnę trz y ­
nasto letn ią  (1454 — 1466 r.) o odzyskanie 
P om orza.

W  tej ciężkiej wojnie trzynasto le tn ie j, k tó ­
rą  ze zm iennym  szczęściem , lecz i z nieu­
g iętą  energ ią  p row adził król K azim ierz J a ­
giellończyk, — w ystępu je po raz p ie rw szy  
w  dziejach flota polska, w y staw io n a  s ta ra ­
niem G dańska. P rzy c zy n a  w y staw ien ia  ow ej 
floty b y ła  następu jąca: k iedy p rzeciw ko 
tw ard y m  rządom  krzyżack im  p o w sta ła  bez 
różnicy  narodow ościow ej ca ła  ludność po­
m orska i pruska, zarów no m iejscow i rd zen ­
ni P o lacy , P ru so w ie  i L itw ini, s iedzący  na 
roli, jak p rzybyli N iem cy i H olendrzy, sie­
d zący  w  m iastach, i k iedy  za pow stańcam i 
opow iedzia ł się od razu  król K azim ierz, to 
K rzy żacy  znaleźli ty lko  jednego sp rzy m ie­
rzeńca  w  osobie k ró la  duńskiego C h ry s tia ­
na I-go, k tó ry  stan ą ł po stron ie Zakonu, m a­
jąc sobie obiecaną Estonię, będącą daw nym

dziedzictw em  duńskim . S iły  pow stańcze 
i w ojska k ró lew skie opanow ały  szybko ca­
łe P om orze N adw iślańskie, a K rzyżacy  m u­
sieli się cofnąć na w schód od W isły , do zie­
mi pruskiej (dzisiejsze P ru sy  W schodnie). 
Obu stronom , t. j. królow i K azim ierzow i 
i w ielkiem u m istrzow i K rzyżaków , L udw i­
kow i von E rlichshausenow i, za leżało  b a r­
dzo na o trzym yw an iu  zaopatrzen ia  w ojen­
nego i najem nych żo łn ierzy ; w ojska bow iem  
krzyżack ie  sk ład a ły  się w yłączn ie  z najem ­
ników , a polskie pospolite ruszenie zaw iodło  
od razu  pod Chojnicam i. Te tran sp o rty  
sp rzę tu  w ojennego i oddziałów  zaciężnych  
sz ły  do K rzyżaków  w  trzech  czw arty ch  
drogą m orską, a do pow stańców  i kró la Ka­
zim ierza — rów nież w  znacznej m ierze 
p rzez  B ałtyk . K rzyżacy , trzy m ając  się k u r­
czow o K łajpedy i P iław y , mieli poza tym  
jak ą-tak ą  flotę i k o rzysta li w  całej pełni 
z licznej i doskonałej m arynark i duńskiej. 
S tro n a  polska, p rzeciw nie, nie m iała ani 
jednego okrętu . S tąd  K rzyżacy  nie tylko 
mieli zapew niony  dow óz m orski, lecz n aw et 
byli w stanie podciąć ca ły  ruch tran sp o rto ­
w y, idący  do G dańska, będącego g łów nym  
ośrodkiem  pow stan ia  przeciw ko Zakonow i.

N iepow odzenia, *które sp o tka ły  k ró la  Ka­
zim ierza po początkow ych  sukcesach, opie­
ra ły  się w  dużym  stopniu na sta ły m  dow o­
zie m orskim  do po rtów  krzyżack ich  i na 
bezk arn y ch  zagonach  D uńczyków  po B ał­
tyku, n iszczących  tran sp o rty  gdańskie. P o ­
trzeb a  p rzeciw dzia ła jące j akcji m orskiej s ta ­
w a ła  się palącą koniecznością. Na w y s ta ­
w ienie sam em u odpow iednio silnej floty król 
K azim ierz nie m iał ani pieniędzy, ani ludzi, 
ani znajom ości rzeczy . M onarcha polski po­
rozum iał się w ięc z gdańską rad ą  m iejską, 
k tó ra  w zię ła  na siebie obow iązek zorgan izo­
w ania i u trzy m an ia  m arynark i w ojennej.

G dańszczanie musieli s tw o rzy ć  tę m orską 
siłę zbrojną m ożliw ie w  n ajk ró tszym  cza­
sie, m ożliw ie z jak najm niejszym  u szcze rb ­
kiem  pieniędzy i m ożliw ie w  najlepszym  
składzie. Z astosow ali oni p rzeto  system  ka- 
perski, w y staw ia jąc  „listy  p rzypow iedn ie“ 
zg łaszającym  się w łaścicielom  sta tk ó w  h an ­
dlow ych, k tó rzy , o trzym ując taki list p rzy - 
powiedni, zobow iązyw ali się do p rzero b ie ­
nia sw ego statku  na ok rę t w ojenny, o raz do 
zupełnego posłuszeństw a w ojskow ego roz*



kazom  i do w alki z flotą duńsko-krzyżacką. 
Zyskiem  i ź ród łem  u trzy m an ia  k ap ra  b y ła  
zdobycz, znaleziona u n ieprzy jaciela . P ie rw ­
sze listy  zo sta ły  w ydane  z upow ażnienia 
królew skiego p rzez  gdańską radę m iejską 
w 1456 r., a w  m irc u  tego roku u k azała  się 
na B ałtyku  esk a rd a  k ap e rsk a  pod kom endą 
Jan a  B ockelm ana, k tó ra  n iebaw em  doszła  do 
liczby 21 ok rę tów . B ockelm an działa ł szy b ­
ko i sp raw nie , k ieru jąc g łów ne uderzen ia 
przeciw ko  silniejszem u przeciw nikow i, ja ­
kim byli D uńczycy .

W  sierpniu  1457 r. duńska flota w ojenna 
w  liczbie 16 jednostek , zo sta ła  rozb ita  na 
g łow ę p rzez  o k rę ty  B ockelm ana w  k rw a ­
wej b itw ie pod B ornholm em , trac ąc  sześć 
o k rę tó w  zatop ionych  i sześć  w zię ty ch  do 
niewoli. Z w ycięstw o  bornholm skie zm usiło 
od razu  C h ry stian a  I-go do zw inięcia sto so ­
w anej do tychczas dalekiej b lokady  G dańska 
oraz  do zap rzestan ia  w y sy łan ia  konw ojów  
p rzy  sta tkach , w iozących  kon trab an d ę  w o­
jenną. S k o ń czy w szy  z D uńczykam i, rozpo­
czął Bockelm an blokadę K łajpedy i P iła w y  
oraz  doprow adził do zaw arc ia  w dniu 1 m a­
ja 1459 r. z m iastam i hanzeatyck im i w  L u­
bece ugody, k tó ra  zab ran ia ła  w szelkiego do­
w ozu drogą m orską do p o rtó w  krzyżack ich .

B yło to podcięcie gospodarczo  - w ojskow e 
Zakonu.

Kiedy tak  B ockelm an o p ero w ał na  B a łty ­
ku, to kolega jego, Jakub  Vochs, działał na 
w odach  p rzy b rzeżn y ch , w szczególności na 
Zalew ie W iślanym , paraliżu jąc w y sy łan ie  
w ojsk k rzy żack ich  z K rólew ca pod Elbląg 
i G dańsk. Z w ycięstw o , odniesione przez  
Y ochsa pod Elblągiem  17 w rześn ia  1463 r., 
zn iszczyło  całą  flotę w ojenną w ielkiego m i­
s trz a  K rzyżaków , złożoną z 44 ok rę tó w  w o ­
jennych, m ających  2.100 ludzi na pokładzie. 
B itw a elb ląska b y ła  p rzekreślen iem  w sze l­
kiej dalszej akcji zaczepnej ze s tro n y  K rzy ­
żaków , k tó rzy  po niej z rezygnow ali z ata* 
ków  na P om orze N adw iślańskie.

Koggi, sniggi i szk u ty  *) obu dzielnych do­
w ódców  kapersk ich  dobrze się za s łu ży ły  
w  kam panii trzynasto le tn ie j, a Jan  B ockel­
m an m ógł słusznie z dum ą za ty k ać  na szczy ­
cie m asztu  sw ego  ok rę tu  w ielką m iotłę na 
znak, że, jako dobry  m ary n a rz  i w iern y  słu ­
ga K azim ierza Jag iellończyka, w ym iótł 
z B ałty k u  w ro g ó w  kró la polskiego.

W itold Hubert

*) Typy ówczesnych okrętów.
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Odrodzenie „Żubra”
Pracow ity żywot pędził holownik1) „Żubr“.

Z towarzyszami swymi: „Turem“, „Bizonem“ 
i „Ursusem“ wprowadzał i lokował na miejsća 
kolosy morskie, przybyłe z dalekich mórz, po­
siadające często egzotyczną załogę kolorową — 
chińską, hinduską lub malajską. Pomagał w bu­
dowie Kanału Przemysłowego, wywożąc na 
morze barki, naładowane wydobytym  z dna pia­
skiem, a latem woził: po basenach portowych 
liczne wycieczki, podziwiające rozmach i potęgę 
polskiego portu.

W yjątkowo odpoczywał „Żubr“ w pamiętną 
sobotę. Szalejąca od kilkunastu godzin burza 
zatrzym ała statki w bezpiecznych miejscach, 
gdyż żaden nie ośmieliłby się wyjść z zacisz- 
nego portu na rozhukany Bałtyk. Komendant 
„Żubra“, kapitan Ławcewicz, w spania ły ,. sien­
kiewiczowski typ kresowca, polecił załodze 
uzupełnić zapasy węgla i słodkiej wody, w ocze­
kiwaniu na uspokojenie wzburzonego morza.

Kiedy zapadł zmierzch, a burza nie ustawała, 
w yruszył „Żubr“ do Basenu Południowego, 
gdzie miał nocować. Przew alały się fale przez 
statek, gdy ten w ypłynął z awanportu 2) i spy­
chały go na główny falochron8), wdłuż którego 
posuwał się ostrożnie lecz wytrwale. Zapadał 
się „Żubr“ głęboko w wodną otchłań, w zlaty­
w ał jak piłka na białe grzebienie fal, trząsł się, 
przewalał z boku na bok, zataczał się .jak pija- . 
ny, dyszał ciężko gęstymi kłębami czarnego dy- - 
mu, lecz trzym ał się w ytrw ale kursu, wytknię­
tego przez kapitana.

Już tylko kilka zaledwie metrów dzieliło „Żu­
bra“ od bramy wejściowej portu, gdy nagle 
góra wodna rzuciła statek na falochron. „Cała 
w stecz“ — wydał spokojny.rozkaz kapitan Ław­
cewicz w  kierunku maszynowni i natychmiast 
śruba „Żubra“ rozpoczęła szybki obrót w stecz­
ny, wkręcając się w masę wodną za rufą statku 
i odciągając dziób od żelazobetonowych keso­
nów. Cofnął się „Żubr“ z konieczności do leju, 
wytworzonego przez napierające i cofające się 
fale, gdy wtem potworna, niesamowita, praw ­
dziwie „dziewiąta“ fa la4) przeznaczenia przy­
gniotła statek do dna ciężaiem wielu setek ton.

Nie wypłynął „Żubr“ na powierzchnię, a tylko 
sterczący nad topielą maszt znaczył miejsce k a ­
tastrofy. W chwilę .potem v z ‘białych grzebieni, 
fal w ynurzyła się; krępa, postać kapitana Ław ce-

wicza, który, miotany falami, trwał, trzymając 
się masztu, jak gdyby przyglądał się potędze, 
która gp zmogła — starego/ zahartowanego na 
oceanach wilka morskiego. Pb kilkunastu minu­
tach skostniałe ręce rozw arły się i kapitan po­
łączył się ze swą załogą — na zawsze.

...Nad panoramą Gdyni góruje potężna, trójnoż- 
na sylwetka pływającego dźwigu. Wysoki, do­
brotliwy gdyński Cyklop stoi w zadumie, w y­
patrując, gdzie jest potrzebna pomoc jego stalo­
wego ramienia. Gdy zajdzie potrzeba, chwyta 
spokojnie lecz pewnie bryły  cementowe, kon­
strukcje żelazne i olbrzymie ładunki i przenosi 
je lekko trą inne nabrzeże. Ma również inne 
obowiązki dźwig pływający.

Po tygodniu awarii „Żubra“—kapryśny, zmien­
ny Bałtyk lśnił obłudnie nieruchomą, błyszczą­
cą taflą wody. Do miejsca spoczynku „Żubra“ 
podciągnięto dźwig. Pochylił się Cyklop na roz­
kraczonych nogach, zaw arczały przewijające się 
po bębnach stalowe liny i na łańcuchach, zacze­
pionych o haki, a uprzednio podłożonych pod 
m artw y kadłub, wychynął „Żulbr“ na pow ierz­
chnię.

Na odstawionym do stoczni „Żubrze“ zaroiło 
się od specjalistów, którzy obliczali, mierzyli, 
nitowali, ustawiali i dopasowywali, a w  końcu 
wymalowali na rufie dużymi literami — „Łoś“.

Pracow ity żywot pędzi holownik „Łoś‘VZ to­
warzyszami swymi: „Turem“, „Bizonem“ i „Ur­
susem“ . wprowadza i lokuje na miejsca ko­
losy morskie,- przybyłe z dalekich mórz, posia­
dające często .egzotyczną załogę kolorową — 
chińską, hinduską lub malajską. Pomaga w  bu­
dowie s Kanału Przemysłowego, wywożąc na 
morze barki, naładowane wydobytym z dna 
piaskiem, aJa tem  wozi po basenach portowych 
liczne wycieczki, podziwiające rozniach i po­
tęgę polskiego, portu...

Witoldowiec

1) Holownik — statek, przeznaczony d o ' holo­
wania t. j. ciągnięcia innych statków.

2) Awanport — osłonięta falochronem -prze­
strzeń wodna, przed portem właściwym.

3) Falochron — rodzaj tamy, zabezpieczającej 
port przed uderzeniami fal morskich.

4) „Dziewiąta fala“ — tak zw. jest wjększa fa­
la, która zwykle następuje po kilku mniejszych.



C H ŁO SZCZE W IA TR , SŁO Ń C E PALI 
I SYRENY W CIĄ Ż RYCZĄ...
DŹW IG , JAK P O T W Ó R  ZE STALI, 
U PO JO N Y  ZDOBYCZĄ 
ZGRZYTA, HUCZY I TRZESZCZY , 
CISKA W ĘG IEL Z ŁOSKOTEM ! 
ZNOW U C H W Y TA I JESZC ZE,
CIĄGLE TAM  I Z PO W R O T E M ...

CIĄGLE NA DÓŁ I W  GÓRĘ.
MKNĄ MINUTY, GODZINY —
— Z MASZYN ŁĄCZĘ SIĘ CHÓREM , 
JE ST E M  CZĄSTKA MASZYN.Y...
ŻYCIE TĘTNI KOŁO MNIE,
ZGIEŁK I CHAOS P O R T O W Y .
MUSZĘ O TYM ZAPOM NIEĆ!
W  RUCHU MASZYN M IAROW YM ,
W  ICH DZIAŁANIU, SPR A W N O ŚC I 
TKW I PO TĘG A , TA SIŁA,
TA CZĄSTECZKA W IELK O ŚC I,
KTÓRA GDYNIĘ STW O RZY ŁA !

CIĄGLE NA D ÓŁ I W  GÓRĘ.
MKNĄ MINUTY, GODZINY...
Z MASZYN ŁĄ CZĘ SIĘ CHÓREM , 
JE ST E M  CZĄSTKĄ MASZYNY... 
TRZASK I ŁO SK O T! ZGIEŁK, W RZAW A! 
HUCZY M OTOR, M ŁO T BIJE!
GDYNI RO ŚN IE TU SŁAW A,
P O R T  PR A C U JE , P O R T  ŻYJE!!



Morze — dobrą lokatą kapitału
W ielu ludzi p rzypuszcza, że ab y  rozpo­

cząć in teres na m orzu, trzeb a  olbrzym iego 
kapitału . .W  kołach m ary n a rzy  na w y b rz e ­
żu, ze źródeł p ew nych  i dobrze poinform o­
w anych  — w iadom o, że brakuje m ałych  
m orskich jednostek , s łużących  do p rzew o ­
żenia n iew ielkich p arty j ładunków  do p o r­
tów  B ałtyku . Ładunki, jakie p rzew o żą  p rze ­
w ażnie szkunery  *), są następu jące: zboża, 
d rzew o, m akuchy, ry b y , sól, koks, złom  
i inne.

C hciałem  zatem  p oruszyć tę, tak  ak tu a l­
ną obecnie, sp raw ę  za in te reso w an ia  niedu­
żego kapitału  i połączenia go z in ic ja tyw ą 
na w ybrzeżu .

W szy stk ie  m ałe statk i, obsługujące p o rty  
polskie: G dynię i G dańsk, — nie noszą, nie­
ste ty , b an d e ry  białego orła. P rze z  G dańsk 
sp raw nie  p rzew ija  się m iesięcznie 100— 140 
m ałych  jednostek  o tonażu do 500 t. r. b.,— 
przez G dynię zaś 30—40. W szy stk ie  należą 
do obcych państw , obznajm ionych z mo­
rzem  i zna jących  jego w arto ść  eksp loa ta­
cyjną, a nie ty lko sen ty m en ta ln o -tu ry - 
styczną . S zw ecja  m a takich  m ałych  jedno­
stek  900, D ania p raw ie  700, N iem cy p rzeszło  
1000.

M usim y pom yśleć o tym , ażeb y  te drobne 
partie  tow aru , k tó re  są  do przew iezien ia, 
z a ła tw ia ły  chociaż w części nasze m ałe jed ­
nostki.

W eźm y pod uw agę, że na kupno 100— 150 
tonow ego szk u n era  z m otorem  po trzeb a  
40— 50.000 zł, a ca łkow ity  zy sk  z jego p racy  
w ynosi do 1.000 zł m iesięcznie, w  najgo r­
szych  w arunkach . Z ain tereso w an y m  m ożna 
podać bardzo  dokładną kalkulację han ­
dlow ą.

O ile duży s ta tek  m a trudności w  znale­
zieniu w iększych  p a rty j ładunku, to m ały  
m a ładunek* zapew niony  stale. O statn io  ry ­
nek frach to w y  w ykazu je  znaczne o ży w ie­
nie. A co ry zy k u je  w łaśc ic ie l?  S ta tek  jest 
zaasek u ro w an y  na w ypadek  zatopienia, czy 
aw arii **). W arto ść  jego pozostaje bez 
zm iany  p rz y  um iejętnej konserw acji b ieżą­
cej. Na kupno tak iego  m ałego sta tku  w łaśc i­
ciel zaw sze  znajdzie w ielu chętnych  (za g ra ­

*) Typ statku żaglowego.
**), Szkoda, wynikła na statku.

nicą), g dyby  chciał się go pozbyć, bo na m a­
łe jednostki zaw sze  jest znaczny  popyt. 
Z ysk g w a ran to w an y  jest p rzez  energiczne 
i oszczędne p row adzen ie  p rzedsięb io rstw a.

T rudności zo rgan izow ania takiego m ałe­
go p rzedsięb io rstw a, posiadającego na razie 
jeden , a w m iarę rozw oju w ięcej s ta tk ó w , 
polegają na tym , że ci, k tó rzy  um ieliby (ofi­
cerow ie m ary n ark i handlow ej, szyprow ie, 
s ta rz y  m ary n arze ) tę ak tualną , k o rzy stn ą  
p racę prow adzić , nie m ają gotów ki. G dyby 
ją bow iem  mieli, już daw no pod naszą b an ­
d erą  p ły w a ły b y  po M orzu P ó łnocnym  i B ał­
tyku  szkunery , w zględnie m ałe sta tk i m oto­
row e 200— 400 t, o pełnej sile m aszyn.

N apew no niewielu ludzi w  kraju  wie 
o tym , że celem  i n ieustannym  m arzeniem  
każdego m ary n a rza  jest dorobić się choćby 
najm niejszego, ale w łasnego  sta tku . To leży  
w  psychice cz łow ieka m orza.

O soby, k tó re  zain teresu ją  się tym , co tu ­
taj podaję, a będzie ich bezsprzeczn ie w iele, 
znajdą na w y b rzeżu  naszym  ludzi zdolnych, 
chę tnych  i p racow itych . D laczegożby w ięc 
nie po łączyć  energii, chęci i in ic ja tyw y  z le­
żącym  i próżnu jącym  kapitałem , i nie dać 
P o lsce  tak  bardzo  po trzebnej p racy ? ...

B iorąc pod u w agę k o rzy stn ą  obecnie ko­
n iunkturę frach tow ą, należy  p rzy stąp ić  do 
p ra c y  w edług  planu, 'k tó ry  jest bardzo  
p ro sty .

P om yślność  p rzed s ięb io rs tw a  polega ty l­
ko na sam ym  sta tku . Nie w olno kupow ać 
s ta rego , czy  złego sta tku . Lepiej nie kupo­
w ać i nie rozpoczynać eksploatacji w cale. 
S ta tek  now o n ab y ty  m usi posiadać dwie za ­
sadnicze cechy: k o rzy stn ą  kubatu rę  i do­
bry , ekonom iczny m otor. T ypem  statku ,
0 jakim  m yślę, jest k ilkusettonow y, m otoro- 
w o-żag low y  szkuner, taki bow iem  typ  dla 
m ałych  ładunków  jest ciągle najlepszy.

 ̂ A żeby nie trac ić  czasu i sił, i żeb y  odrazu 
iść po w łaśc iw ej drodze, należy  w zo ro w ać 
się^ na m orskich p rzed sięb io rs tw ach  kra jów , 
k tó re , m ając w iekow ą trad y c ję , za rab ia ją
1 bogacą się na m orzu. P o trzeb a  nam  przede 
w szystk im  ty lko kapitału , a następnie ludzi 
p racow itych , posiadających  am bicję zaw o ­
dow ą, a d o rów nam yt lub p rzew y ższy m y  
obcych.



Szkuner widziany z lotu ptaka.

N apew no są ludzie, k tó rzy  chcieliby bli­
żej zbadać tę sp raw ę, i tacy , co chcieliby się 
nią zająć, ale m oże obaw iają się ry zy k o w ać  
„w  niepew nych czasach “ zby t dużego kapi­
tału . M ożna p rzeto  tw o rzy ć  spółki o k rę to ­
w e, oparte  na zasadzie podziału zysków  
w  stosunku do w łożonego kapitału . W eźm y 
pod uw agę, jak duże są m ożliw ości rozw oju 
takich drobnych  p rzedsięb io rstw , jeżeli pol­
skich  m ałych  s ta tk ó w  nie ma w cale, a całe 
zapo trzebow an ie  za ła tw ia ją  duńskie, holen­
derskie, szw edzkie i niem ieckie szkunery , 
szczególnie przez  G dańsk, i jeżeli polska 
m ary n a rk a  handlow a przez nasze w łasne 
p o rty  za ła tw ia  zaledw ie 10% naszego eks­
portu  i im portu.

C zyż m y, P o lacy , po trafim y ty lko dużo 
m ów ić i robić w ielkie p lany?  C zy nie p o tra ­
fimy d zia łać?  Nie chodzi w cale o konkuren­
cję dla istn ie jących  polskich p rzedsię­
b io rstw , bo p racy  jest dużo w dziedzinie 
m ary n ark i handlow ej, ale chodzi o s tw o rz e ­
nie m ałego „ tram pingu“, obsługującego te

liczne m ałe porty , gdzie w iększe jednostki 
nie m ogą dotrzeć-. C zyż nie jest p rzy k ry  
fakt, że nie jesteśm y  gospodarzam i u siebie?

Nie m ów iąc już o innych dziedzinach na­
szego życia  gospodarczego , — jeśli chodzi 
o sp raw y  m orskie, słono m usim y płacić za 
usługi flot obcych. P rze jaw ia  się tutaj także 
wielki b rak  za in teresow ania , b rak  zrozum ie­
nia, b rak  energii. D ążm y w ięc do opanow a­
nia n iezbędnych w a rsz ta tó w  p racy  p rzez 
nas sam ych.

P rze z  podanie tych  kilku uw ag  chodzi 
o naw iązanie kontaktu  m iędzy spo łeczeń­
stw em  a ludźmi m orza, o połączenie d rob­
nego, p ry w a tn eg o  kapitału  z in icjatyw ą, dla 
uniezależnienia się od obcych, czasem  w ro ­
gów, i dla dania p racy .

Je s t to rzecz realna, k tó rą  należy  już roz­
poczynać, a nie a rty k u ł, nad k tó ry m  trzeb a  
debatow ać.

Olsza,
por. m ar. handl«



Wzorem lat ubiegłych Liga Morska i Kolonialna 
organizuje w miesiącu marcu rb. doroczną zbiórkę 
na Fundusz Obrony Morskiej. Ze względu na duże 
znaczenie społeczno - państwowe powyższej akcji, 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego, w myśl okólnika Nr. II W-1476/37 z dnia 
23 lutego br., zezwala, aby młodzież szkolna, zwła­
szcza zaś młodzież, zrzeszona w Kołach Szkolnych 
Ligi Morskiej i Kolonialnej, wzięła udział w organi­
zowaniu zbiórek oraz w sprzedaży znaczków na 
Fundusz Obrony Morskiej. PP. Dyrektorowie i 
Kierownicy szkół sami zadecydują o formie i zakre­
sie udziału młodzieży w akcji zbiórkowej. Co do 
zbiórki wśród samej młodzieży obowiązuje okólnik 
Nr. 80 z dnia 22 sierpnia 1936 r. (II P-5000/36) w spra­
wie składek w szkołach.

★
Nim przystąpimy do aaiszycn wiadomości u pracy 

poszczególnych Kół, musimy, niestety, poskarżyć się 
i stwierdzić z żalem, że Koła chcą, aby o nich pi­
sać, ale nie przysyłają danych o tym, co się w nich 
dzieje. Prosimy wszystkie Koła, by nas zawiada­
miały o swoich pracach bieżących, a także o projek­
tach na najbliższą przyszłość. Czekamy więc na 
ciekawe listy.

Koło przy Szkole Powsz. w Lesznie (woj. po­
znańskie) pracuje pod hasłem: „Pracą naszą chce­
my się przyczynić do rozbudowy Polski na morzu“. 
W okresie półrocznym działalności Koła opracowa­
no i wygłoszono 5 odczytów na tem aty: Potęga mo­
rza; Przyroda morza i wybrzeża polskiego; Pomo­
rze i jego mieszkańcy; Morze w życiu gospodar­
czym narodu; Pogrzeb Gen. Orlicz - Dreszera. Ko­
ło urządza różne uroczystości i prowadzi propa­
gandę FOM-u. W arto zaznaczyć, iż członkinie uło­
żyły szereg wierszy na uroczystości, organizowane 
przez Koło, a mianowicie: Longina Marcinkowska
ucz. kl. VII — „Musimy mieć kolonie“, Maria Le­
wandowska — „Nasz Bałtyk“, Krystyna Marska — 
„Gdynio — Strażnico“. Obecnie Koło postanowiło 
zaopiekować się szkołami polskimi za granicą. Opie­
kunką tego Koła jest p. Matylda Sudhoff.

W dniu 4 grudnia 1936 r. powstało nowe Koło 
przy Państw. Gimnazjum Męskim im. J. Śniadeckie­
go w Pabianicach. Fakt, iż z miejsca zapisało się 
do Koła 110 członków, jest dowodem, że młodzież 
tego gimnazjum wykazuje należyte zrozumienie dla 
ważności spraw morskich w naszym życiu. W 
skład zarządu Koła weszli: Jan Rogiewicz, Witold

Barlikowski, Stanisław Giełzak, Henryk Możysz- 
czek i Jerzy Świeszczewski. Komisję Rewizyjną sta­
nowią uczniowie: Michał Erat, Michał Kaczmarek
i Józef Stawrang. Opiekunem Koła został p. prof. 
Mieczysław Rudecki. Życzymy, aby nowe Koło po­
myślnie się rozwijało i nie wątpimy, iż w niedługim 
czasie dowiemy się ciekawych szczegółów o jego 
pracy.

Okręg Lubelski LMK zorganizował dla młodzieży 
szkolnej ze swego terenu konkurs literacko-publicy- 
styczny, który objął następujące tematy:

I — Kolonialny: a) Potrzeba kolonij dla Polski; 
b) Handel zamorski Polski.

II — Szkic historyczny: a) Historia kolonij an­
gielskich wzgl. francuskich, włoskich, portugalskich 
lub niemieckich; b) Historia kolonij; c) Historia po­
czynań kolonialnych Polaków.

III — Szkic literacki: Żeromski jako propaga­
tor dostępu do morza.

IV — W iersz: Hymn kolonialny młodzieży 
szkolnej.

Za najlepsze prace Okręg wyznaczył 3 nagrody, 
a mianowicie: 1) wycieczka morska na Bornholm. 
do Sztokholmu lub Kopenhagi; 2) tygodniowy pobyt 
na Helu (obóz LMK) lub miesięczny nad jeziorem 
Narocz (obóz żeglarski LMK); 3) udział w wyciecz­
ce do Gdyni. Nagrodzone prace będą umieszczone 
w czasopiśmie „W Słońce“, wychodzącym przy 
Gimn. Państw, im. J. Zamoyskiego w Lublinie. Ter­
min nadsyłania prac na ten konkurs upłynął dnia 
20 stycznia 1937 r. W konkursie mogli brać udział 
uczniowie i uczenice szkół średnich ogólno - kształ­
cących i zawodowych Okręgu Lubelskiego.

Koła w Płocku mają na rok szkolny 1936/37 na­
stępujące plany pracy: 1) Szerzenie idej morskich 
wśród młodzieży; 2) Rozwinięcie usilnej propagandy 
spraw kolonialnych przez wykonanie specjalnych 
ilustrowanych gazetek ściennych, afiszów propagan­
dowych o charakterze kolonialnym i odpowiednich 
napisów; 3) Celem zainteresowania młodzieży płoc­
kiej tą sprawą, Sekcja Młodzieży Płockiego Oddzia­
łu LMK ogłosiła konkurs na utw ór sceniczny, poru­
szający sprawy kolonialne. Jako nagrody, Zarząd 
Oddziału przeznaczył 2 książki współczesnych pi­
sarzy podróżników; 4) Niektóre Koła płockie mają 
zamiar nawiązać współpracę ze szkołami powszech­
nymi powiatu płockiego, wysyłając im „Polskę na 
morzu“ oraz „morskie gazetki ścienne“, wykonane 
przez członków Kół w Płocku. W okresie wiosen­
nym projektowane jest urządzenie wycieczek do 
tych szkół, z którymi zostanie nawiązana „morska“ 
współpraca; 5) Aby zapoznać się. z pracą i życiem 
młodzieży na Pomorzu, nawiązana została kores­
pondencja między Kołem przy Szkole Powsz. Nr. 6 
w Płocku a Kołem przy Szkole Powsz. Nr. 1 w Kar­
tuzach; 6) Członkowie Koła przy Gimnazjum Kupiec­
kim (b. Szkoła Handlowa) nawiązali współpracę 
z uczniami Szkoły Powszechnej w Skoczowie na 
Śląsku, gdzie znajduje się wielki antuzjasta morza. 
Ludwik Macura, którego koledzy nazwali „M aryna­
rzem“, gdyż nikt, tak jak on, nie potrafi zdobywać 
wszelkimi sposobami wiedzy o morzu; 7) Młodzież 
płocka postanowiła w dalszym ciągu pracować naa 
zdobywaniem taboru wodnego, wyszkoleniem wod­
nym oraz zebraniem funduszów na obozy żeglarskie 
nad jeziorem Narocz; 8) Niektóre Koła będą współ­
pracowały w dalszym ciągu z młodzieżą polską 
w Paranie.

Z ŻYCIA kGNL SZKOLNYCH



POLSKA na MORZU , — —   13
DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW LNK!

Szczytnym  obowiązkiem każdego członka LMK, dobrze pojmującego sw e zada­
nia wobec naszej Organizacji, jest zdobycie dla Ligi conajmniej jednego nowego  
członka.

Chętnych kandydatów na now ych  członków nie trudno znaleźć, należy jednak 
ułatwić im przystąpienie do LMK.

Kto zatem z dotychczasow ych członków  pragnie czynnie w spółdziałać z ideą 
LMK, by przyczynić się do realizowania zadań i celów  LMK w  sprawach morskich  
i kolonialnych — które-to cele łatwiej i prędzej osiągniem y, gdy podwoim y, potroi­
my nasze szeregi — ten niech gotow ość swoją zamanifestuje czynem !

Każdy członek LMK winien, nie zwlekając, w yciąć niżej zam ieszczoną dekla­
rację i skłonić jednego ze sw ych  znajomych, by ją w ypełnił, po czym  kandy­
datowi osobiście w skazać drogę do najbliższego Oddziału LMK, ułatwiając mu 
w szystko, by tam uiścił pierwszą składkę miesięczną, stając się now ym  członkiem  
naszej Organizacji.

Podwójm y nasze szeregi! Podw oić je winien każdy z nas! W wielkiej liczbie 
stanowić będziem y siłę!

D o 
O d d z i a ł u  Li g i  M o r s k i e j  i K o l o n i a l n e j
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D E K L A R A C J A
Niniejszym proszą o zapisanie  mnie w poczet członków

(podać rodzaj)
L.M.K. — Równocześnie  zobowiązują sią wpłacać

regularnite składką miesiączną w wysokości ?ł gr

Miesięcznik  
cym adresem:

proszą wysyłać pod następują-

Imią i nazwisko

Miejscowość

ul.

Poczta

Nr. domu m .

Podpis

dnia 193 r.



Rozmowa z Czytelnikami
P. St. Nieznański w  Boniewie. —  W aru n ­

ki zaciągu ochotniczego do M arynark i W o­
jennej są rokrocznie w kw ietniu  ogłaszane 
specjalnym i obw ieszczeniam i. P rzed  tym  
term inem  inform acyj najlepiej udzieli Panu 
w łaśc iw a P o w ia to w a Kom enda Uzupełnień 
(P.K.U.), do której P an  ew idencyjnie nale­
ży. O chotnik musi być w wieku p rzedpobo­
row ym , t j. nie m oże mieć mniej niż lat 18, 
a w ięcej niż 20, czyli że w roku bieżącym  
będą przyjm ow ani ochotnicy, urodzeni nie 
w cześniej niż w r. 1917, a nie później niż 
w  r. 1919. O chotnicy ci m uszą w obec Ko­
misji P oborow ej w y k azać  się odpow iednim  
zdrow iem  i inteligencją.

P. A. Gr. w  P szczynie. — N iestety , nie 
m a takiej książki, w k tó rej by  znajdow ał się 
opis in teresu jącego P an a  kajaka (typ III 
z n-ru 6-—1935 „Polski na m orzu“). M ógłby

P an  natom iast nabyć rysunek  techniczny  
tego kajaka, w skali zm niejszonej dziesię­
ciokrotnie, w edług k tó rego-to  rysunku m ógł­
by P an  kajak ten zbudow ać mimo braku 
opisu. R ysunki takie w y k o n y w a firm a „Ko- 
p io ry s“ w W arszaw ie , ul. K siążęca nr. 4. 
P rz y  zam ów ieniu rysunku należy z góry  
p rzesłać p rzekazem  pocztow ym  kw otę 2 
z ło tych  i 10 g roszy , rysunek  zaś nazw ać 
„K ajakiem  tu ry s ty czn y m  inżyniera P au ly “ , 
gdyż taka jest w łaśc iw a nazw a tego typu.

P. „Ciekaw y“ w  M akowie Podhalańskim. 
— A utorem  w ym ienionych  przez P an a  a r ­
tyku łów  jest p. Jan  D ębski.

P. R. B. w  Sokołow ie. — W  liście sw oim  
nie podał P an  ani sw ego nazw iska, ani 
adresu, prosim y w ięc o dokładne ich poda­
nie, gdyż dopiero w ów czas będziem y mogli 
p rzesłać  P anu  żądane w yjaśnienia.

CELE I ZADANIA 
LIGI MORSKIEJ I KOLONIALNEJ

1) LMK uświadamia całe społeczeństwo
0 konieczności stworzenia realnej siły, 
zdolnej do obrony wybrzeża oraz inte­
resów Polski na morzu, organizuje
1 prowadzi stała zbiórkę na Fundusz 
Obrony Morskiej (FOM), mający cha­
rakter dobra publicznego.

2) LMK współdziała czynnie w rozbudowie 
żeglugi morskiej, portów oraz handlu 
i rybactwa morskiego, popiera rozwój 
przemysłu portowego i przetwórczego 
na wybrzeżu; propaguje hasła wycho­
wania morskiego, opiekuje się ludno­
ścią nadmorska, jak również m aryna­
rzami i robotnikami portowymi.

3) LMK dąży do utrzymania i pogłębie­
nia stosunków gospodarczych i kultu­
ralnych ze środowiskami polskimi za 
granicą: zmierza do uzyskania dla Pol­
ski odpowiednich terytoriów kolonial­
nych; propaguje czynnie hasła nawią­
zania bezpośrednich stosunków gospo­
darczych miedzy Polska a krajami za­
morskimi; prowadzi akcje osadniczą 
na terenach zamorskich, zmierzając do 
osadzenia na roli w państwach zamor­
skich tej części naszego przyrostu na­
turalnego, której nie jesteśmy w stanie 
zapewnić w obecnych warunkach pra­
cy w kraju.

4) LMK współdziała w rozbudowie i eksplo­
atacji dróg wodnych śródlądowych, 
występuje z inicjatywą w zakresie bu­
dowy i utrzymania dróg wodnych 
w dobrym stanie, czuwa nad bezpie­
czeństwem ruchu i ulepszaniem dróg 
już istniejących oraz roztacza opiekę 
nad żeglarzami śródlądowymi.

KATEGORIE CZŁONKÓW LMK 
1) Honorowi, 2) dożywotni (wpłacający 
przynajmniej tysiąc zł jednorazowo).
3) protektorzy (30 zł wpisowego i 120 zł 
składki rocznie), 4) opiekunowie (15 zł wpi­
sowego i 60 zł składki rocznie), 5) rzeczy­
wiści:

a) zwyczajni (1 zł wpisowego i 1 zł 
składki miesięcznej),

b) popierający (1 zł wpisowego i 50 gr 
składki miesięcznej);

6) zbiorowi (bez wpisowego, 10 gr składki 
miesięcznej).

PRAWA CZŁONKÓW
1) Czynne i bierne prawo wyborcze do 

władz stowarzyszenia (w imieniu zbio­
rowych występują delegaci po jednym 
na dziesięciu);

2) prawo zabierania głosu i głosowania na 
zebraniach Oddziałów:

3) prawo korzystania z urządzeń stowa­
rzyszenia;

4) bezpłatny przydział różnych czasopism 
LMK, zależnie od wysokości płaconej 
składki;

5) prawo noszenia odznaki i munduru

OBOWIĄZKI CZŁONKÓW
1) Regularne płacenie składek (nie doty­

czy to członków honorowych i doży­
wotnich) ;

2) dbanie o dobre imię stowarzyszenia 
i jego rozwój;

3) ścisłe stosowanie się do statutu, regu­
laminów, przepisów, uchwał i zarzą­
dzeń władz stowarzyszenia;

4) branie jak najczynniejszego udziału 
w pracach stowarzyszenia i zjednywa­
nie nowych członków.
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Z w y b r z e ż a  i m o r z a
Połowy morskie w r. 1936. W śród wielu ko­

rzyści, jakie daje nam dostęp do morza, warto 
zwrócić uwagę i na tlochód z połowów mor­
skich. W roku 1936 połowy te dały ogółem bli­
sko 23.336.000 kg ryb o wartości prawie 4 mi­
lionów złotych. Jak widzimy, jest to suma dość 
znaczna. Z każdym rokiem przy tym, dzięki 
coraz lepszemu wyposażeniu technicznemu ry ­
bołówstwa daje ono coraz lepsze wyniki. 
W porównaniu np. z r. 1935 wyniki połowów 
morskich w r. 1936 w zrosły ilościowo o 6 milio­
nów kg, a wartościowo o pół miliona złotych. 
Wyniki te mogłyby być jeszcze lepsze, gdyby 
nie ograniczenia, jakie trzeba stosować w po­
łowach wobec tego, że Polska zjada jeszcze 
stosunkowo niewiele ryb i zachodzi obawa, że 
przy większych połowach znaczna ich część 
nie znalazłaby nabywcy. Głównym odbiorcą 
ryb morskich są wędzarnie, które w r. 1936 za­
kupiły łącznie ponad 13 milionów kg ryb, a za­
tem przeszło połowę ogólnej ilości ryb zło­
wionych.

*
77 proc. polskiego handlu zagranicznego idzie 

drogą morską. W r. 1936 obroty obu portów 
polskiego obszaru celnego wyniosły łącznie 
13,2 miliona ton, z czego na Gdynię przypada 
7,75 miliona ton, a na Gdańsk — 5,45 miliona 
ton. Jak widać z tych cyfr, udział obu portów 
w handlu zagranicznym Polski stale wzrasta, 
wyniósł on w r. 1936 ilościowo 77 proc. a w ar­
tościowo — 65 proc. ogólnych obrotów zagra­
nicznych Polski.

#
Bandera polska na drugim miejscu. W  prze­

ciągu r. 1936 przeszło przez pert gdyński ogółem 
9.820 statków o łącznej pojemności ponad 
9.800 tysięcy t. r. n. Na pierwszym miejscu 
utrzym ała się nadal bandera szwedzka, za któ­
rą, podobnie jak w r. 1935, szła bandera pol­
ska. Trzecie miejsce zajęła bandera duńska, 
wysuwając się przed banderę angielską i nie­
miecką.

*
61 milionów złotych, zatrzymanych w kraju.

W styczniu r. b. upłynęło 10 lat pracy Towa­
rzystw a „Żegluga Polska“. W  ciągu tych dzie­
sięciu lat statki tego przedsiębiorstwa prze­
wiozły w ruchu zagranicznym przeszło 5 mi­
lionów ton, osiągając za fracht kwotę około 
61 milionów złotych, które dzięki temu pozo­
stały w kraju, zasilając nasze gospodarstwo 
narodowe. Początkowo Żegluga Polska upra­
wiała tylko żeglugę nieregularną. P ierw sza linia 
regularna została uruchomiona w r. 1930 i po­
łączyła Gdynię z Helsinkami, w r. 1932 urucho­
miono linię do Antwerpii i Rotterdamu, w r. 
1933 — do Hamburga, w  r. 1934 do portów 
wschodniej i zachodniej Szwecji, a w  r. 1936 
do portów Lewantu.

Praca portu gdyńskiego w okresie mrozów.
Pala wyjątkowo silnych mrozów, jaka objęła 
Polskę w końcu stycznia r. b., spowodowała 
również zamarznięcie części basenów porto­
wych w Gdyni. Dla oczyszczenia portu z lodu 
sprowadzono lodołamacz, który niezwłocznie 
przystąpił do pracy, łamiąc lód na drobne ka­
wałki. Ponieważ jednocześnie nastąpiło znacz­
ne podwyższenie tem peratury, a wiatr wiał 
w pomyślnym kierunku ku morzu, już w pierw­
szych dniach lutego baseny portowe zostały 
oczyszczone prawie całkowicie z .kry i port za­
czął normalnie obsługiwać statki.

*
P ort rybacki w Helu trzeba było również 

oczyszczać z pokrywy lodowej przy pomocy lo- 
dołamacza. Uwolnienie kutrów rybackich z lo­
du było tym bardziej pilne, że na wysokości 
Helu pojawiły się obfite ławice szprotów i trze­
ba było jak najprędzej przystąpić do ich po­
łowów.

*
Umacnianie brzegów. Urząd Morski w trosce

0 zabezpieczenie brzegów półwyspu helskiego 
przed uszkodzeniami w czasie sztormów, przy­
stąpił do budowy pod Jastarnią wielkiej tam y 
faszynowej na przestrzeni 900 metrów. Podob­
ną tamę w mniejszych tylko rozmiarach budu­
je się pod Kuźnicą. Tama systemu holender­
skiego pod Karwią, zniszczona w czasie ostat­
nich sztormów, zostanie również odbudowana.

*
Jachting lodowy w Zatoce Puckiej. Tego­

roczna ostra zima, pokrywszy lodem Zatokę 
Pucką, sprzyjała zapoczątkowaniu jachtingu 
lodowego. W czasie próbnych jazd jachtami lo­
dowymi, t. zw. bojerami, dokonanych przez 
sportowców gdańskich pomiędzy brzegami 
Półwyspu Helskiego a Kępą Pucką, niektóre bo- 
yery  osiągnęły szybkość ponad 100 km na go­
dzinę. W arto nadmienić, że jeden z rybaków 
puckich zbudował własnoręcznie ślizg, któ­
ry  przy zastosowaniu żagla o powierzchni 
12 m etrów kwadratowych, rozwija szybkość, 
nie mniejszą od bojerów gdańskich.

*
Nowe dyplomy w marynarce handlowe!.

W dniu 8 lutego r. b. komisja kwalifikacyjna 
pod przewodnictwem dyr. Urzędu Morskiego 
inż. Łęgowskiego, przyznała nowe dyplomy 
marynarki handlowej 29 kandydatom, z czego 
4 dyplomy kapitana żeglugi wielkiej, 3 dyplo­
my kapitana żeglugi małej, 3 dyplomy porucz­
nika^ żeglugi wielkiej, 4 dyplomy porucznika że­
glugi małej, jeden dyplom szypra I klasy, 2 dy­
plomy szypra II klasy, i dyplom mechanika
1 klasy, 4 dyplomy mechanika II klasy, 7 dyplo­
mów maszynistów II klasy
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Do rzędów pionowych podanej figury należy 
wpisać kolejno 10 czterollterowych wyrazów obcych, 
używanych w języku polskim, według niżej zamiesz­
czonych znaczeń.

L itery rzędu poziomego drugiego (oznaczonego 
podwójnymi kółkami) — czytane jednym ciągiem da­
dzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Wezwanie, zwoływanie. 2) Sztylet, puginał.

3) Przypuszczalna substancja, wypełniająca prze­
strzeń wszechświata. 4) Zgraja, dziki tłum; koczowi- 
sko Tatarów. 5) Śpiewak cerkiewny, kleryk w ko­
ściele wschodnim. 6) Uderzenie kułakiem, pięścią. 7) 
Miejsce, stacja wypoczynku i pożywienia wojska. 8) 
Fryga, bąk, w artałka. 9) Tlen czynny. 10) Niech się 
stanie, koniec.

Antoni Macieszak (Wilno)

Za rozwiązanie logogryfu redakcja „Polski na 
morzu“ przeznacza 5 wartościowych nagród książko­
wych. Termin nadsyłania rozwiązań z n-ru 3 upływa 
28 marca br. Rozwiązania należy nadsyłać pod adre- 
serri redakcji z dopiskiem „Rozrywki Umysłowe“.

ROZWIĄZANIA 

„POLSKA NA MORZU“ NR 1 — Styczeń 1937 r.

1. REBUS

H (nuta) — as — ł — oko — lon — jad — la (nuta) 
— Pol — ski — co na „czysto“ wygląda następująco:

HASŁO: „KOLONIA DLA POLSKI!“

Rebus bezbłędnie rozwiązało 88 osób. W rezulta­
cie nagrody książkowe otrzymują pp.:

1) Gizowska Maria — Łowicz, Dom Ludowy, Za­
rząd Drogowy.

2) Rotter M. — Kraków, ul. Urzędnicza 20 — 4.
3) Moczarski Edward —■ Czortków, Gimnazjum im. 

Słowackiego.
4) Koszczyriska Janina — Leszno, ul. Marsz. J. Pił­

sudskiego 50.
5) Latomski Stefan — Nowy Sącz, Gimnazjum im. 

Boi. Chrobrego, ul. Jagiellońska.

Nagrody niebawem wyślemy przez pocztę; pro­
simy o potwierdzenie odbioru.
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